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Ś m i e s z n o ś ć  byw a częstokroć podobną 
do u p io ró w , gdyż te  ty lko  w  w yobraźni ła­
tw o w ie rn y ch  istnieć mogą. Słowo jakie roz­
w lek łe  , im  bardz iey  jest uźyw anem  w po- 
to czn ey  rozm ow ie, tern m nićy  staje się w y ­
rozum iałem  , gdyż każdy według swrego u - 
p odoban ia  rozciąga , sk raca  , lub  tez p rz e i­
s tacza onego znaczenie; i różnica p ie rw ias t­
ków  nie inaczey  daje się spostrzegać , jak  
ty lk o  z różnicy  skutków .

Śmieszność zależy na  tćm , co się w prost 
sp rzec iw ia  m o d z ie ,  lub  upow szechnionem u 
zdan iu  , a m oda , jak w ia d o m o , uw ażaną 
je s t  u  nas p raw ie  na  rów ni z rozum em , cho- 
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ciaż to , co się z rozum em  niezgadza , jest 
głupstwem i niedorzecznością, a co się sprze­
ciwia dobrey konduicie, uchybieniem. Z  te ­
go przeto  względu śmieszność należałoby 
zastosować tylko do rzeczy pośrzednich, i 
modą uświęconych , jako to : do kroju su­
k i e n , m o w y , postawy c ia ła , i do zręczno­
ści w obeyściu się.

Na nieszczęście , moda trzym a  u nas 
mieysce ro zu m u , w stopniu bardziey wyż­
szym , i dla tego sądziemy o rzeczach, m y­
ślach i uczuciach, ze stosunku, jaki te  m a­
ją  z modą. W szystko , co tylko się z nią 
niezgadza, wydaje się b y d i śm iesznym  , i 
pospolicie dosyć jest tylko w yrzec , źe taki 
j e s t , lub nie jest zwyczay ; nigdy praw ie 
nie zastanawiając się nad słusznością lub dzi­
wactwem  tego przyjętego prawidła. Z tąd  
śmieszność rozciągają ria samą naw et cno tę , 
jako sposób naydogodnieyszy, k tó ry  używa 
zawiść , dla przyćmienia jey blasku. Śmie­
szność jest wyższą nad samo nawet, oszczer­
s tw o , gdyż to może się zniweczyć, obra­
cając się na swego sprawcę. C hytra  złośli­
wość nie wiele znachodzi pociechy , czer­
niąc w prost jaki występek; nie napada nań  
inaczey , jak tylko nadając m u barw ę cno­
ty  , godney śm iechu, przez co ten  staje się, 
chociaż wprawdzie nie tak  n ienaw istnym , 
lecz bardziey Avzgardzonym.

Smięszność stała się trucizną cnoty i ta ­
lentów, a niekiedy i ukaraniem  występków.



Śmieszność jest biczem modnisiów i modnia- 
rek , i nader jest słusznie, iżby ci byli nie­
pokojeni dręczycielem , w imaginacyi sobie 
utworzónym  l

Dla honoru nie szczędziemy życia , czę­
stokroć honor poświęcamy swojemu szczę­
ściu, straszydłu zaś śmieszności ofiarujemy 
samą naw et szczęśliwość naszą.

W ie lu  słuszną mają pobudkę lękania się 
śmieszności , gdyż większa część żyjących , 
poczytuje ją za rzecz arcy  ważną. L ecz  do 
nieprzebaczenia jest zbytnia względem niey 
czułość ze strony osób rozsądnych. T a  to 
zbyteczna obawa utworzyła hufce tvch 
wzgardzonych trzp io tów , k tó rzy , szpiegu­
jąc i spostrzegając śmieszność, nadają oney 
wagę podług swego upodobania , tak jak 
tandetn icy  tow arom  swoim. Gdyby ci Jch- 
mość nie przyjęli na się tego obowiązku, 
to niechybnie sami nie uniknęliby szyder­
stwa ; w tym  punkcie można ich porównać 
do zbrodniarzy, k tórzy  dla uratowania wła­
snego życia , chętnie podeymują się bydź 
katami.

Naywiększym głupstwem tych próżnych 
tworów, a k tórego oni z resztą bynaym niey 
na  sobie nie spostrzegają , jest bezrozsądna 
m y ś l , jakoby panowanie ich jest pówszech- 
nćm. Gdyby znali jak dalece to jest ogra- 
n iczonem , w ówczas sam wstyd zniewolił­
by ich do wyrzeczenia się podobney chuci. 
.Dudzie światowi, yv obywatelstwie czynni,
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•poglądąją na tych szaleńców, jedynie tylko 
dla rozryw ki ; ci zaś, k tó rzy  dla wieku , 
lub doyrzalości rozum u , porzucili, życie 
burz liw e , zaledwo kiedy o nich i wspomi­
nają. Ludzie znaczni niekiedy niczemby 
się nie mogli odznaczyć, gdyby nie zakłada­
li sobie z szyderców tych rozrywki.

Chociaż panowanie śmieszności nie tak  
jest wielkiem , jak sobie szydercy wyobra­
żają , jednakże pomiędzy ludźmi światowe- 
mi poczjd/uje się ono jeszcze za nader  obszer­
ne. Dziwić się n a le ż y , że nasz lekki chara­
k te r  poddaje się pod takie jarzmo , k tó re  
stanowi towarzyskie nasze pożycie jedno- 
staynern , p rzykrem  i nudnem. Dziecinna 
obawa śmieszności przytępia dow cip, krę­
puje umysły , i czyni je jednostaynem i, 
zniewala każdego wymawiać jedne i też sa­
me słowa, niewinne wprawdzie ze znacze­
nia, lecz p rzykre  z powtarzania. Zdaje się 
jakoby jedna /sprzęźyna w praw ia  w działa­
nie rozm aite m achiny , nadając im  jedno- 
stayny kierunek. T ak i odmęt rozumu, rów­
nający nieuków z ludźmi rpzsądnemi, ko- 
muż sprawia jaką korzyść, chyba tylko głup­
com? Gdyż, jeżeli w tym  względzie wszyscy 
zostają na jednak ie j ogólney szali, to za cóż 
nie przypuścić do nićy i  nayograniczeńsze- 
go umysłu ludzi?

Rozum jednostaynym jest praw ie, sko­
ro jesteśmy usposobieni do pewnego tonu , 
a  ton  ten  koniecznym jest dla każdego, kto



bez niego żadney nieściągnął jeszcze na się 
uwagi. Można go porównać do liberyi słu­
żących, bez którey  riie możnaby łudzi tych 
za sług poczytać.

Przybraw szy sobie tak i ton mody, mo­
żno bydź głupcem beż żadney obawy; czło­
wiek na wet nader rozsądny poczytanym bę­
dzie za g łupca , skoro odważy się nie iść tą 
drogą przesądu. Niczego nie ma , coby tak  
niesłusznie mieniono g łupstw em , jak nie- 
znaiomość m niey ważnych w pożyciu zwy­
czajów' (E tyk ie ty ) .  Jak często doznawali po 
dworach w zgardę ludzie tacy, k tó rzy  p rzy­
m iotam i swemi zjednali sobie sławę na  in­
nym  mieyscu ! W szystko to jednak niech 
będzie słusznie, i ci, k tórzy zrobili im w’step 
do dworu, bynaym niey nie wykroczyli w te m  
przeciw ko zdrow em u rozsądkowi, gdyż dwo­
racy  zwykli szacować ludzi tylko podług 
praw ideł mod}'.

Śmieszności nie można uniknąć tern tyl­
ko , iżby nie dawać do niey po b u d k i: ta  
rozpościera często panowanie swoje i na lu­
dzi tak ich , k tórzy  bynaymniey na nią nie 
zasługu ją , a zwłaszcza jeśli są czuli na szy­
derstwo. Ludzie wzgardzeni, lecz przy tern 
śmieli i dokładni znawcę obyczajów' swo­
jego c za su , nayzręczniey od wszystkich u- 
m ie ją , jak odpierać , tak i pokonywać szy­
derstwa.

Śmieszność , nie mając częstokroć w so­
bie nic osta tecznego, istnieje ty lko -\v ima-



g m acy i, a ztąd potęga jćy zależy poczęści 
i od usposobienia tego, k to szyderstwa sta­
je się celem.

Pokonać śmieszność możno bynaym niey 
nie siłą, lecz wzgardą albo też  obojętnością, 
a niekiedy i żartami. Szyderstwa podobne 
są do strzał Mexykańskich, k tóre, p rzeszy j 
waiąc żelazo, tępią się nad uzbrojeniem 
z szersci.

K iedy  śmieszność przypisują komu je­
dynie dla zasług, w takim  razie jest jeszcze 
jeden sposób uczynić ją bez skuteczną, to 
jest; uzbroić się przeciwko te m u ,  co było 
do niey powodem ; a przeciwnik tym  je­
dnym będzie zawstydzony , że mowa jego 
zaprzestanie ściągać uwagi słuchaczów.

Z r e s z tą ,  podobna odw aga, uzbrojenia 
się przeciwko śmieszności, nie każdemu jest 
właściwą, a jako większa część Judzi nie jest 
zdolną sądzić należycie o rzeczach , przeto  
więc gdzie ich wzgarda bierze koniec, tam  
się poczyna ich podziwienic , a dziwactwo  
zwykle bywa onego celem.

J rzez jaki cud ta i  sama rzecz zostając 
w pewney mierze bywa śm ieszną , a p rzy ­
wiedziona do ostateczności, nabiera nieja- 
kiegoś blasku? Na tem  właśnie zależy p rzy ­
m iot odznaczającego się dziw actw a , jaki- 
bądżkolwiek był onego zaród , chwalebny 
czy też szkodliwy.

Z resztą, powodem tego nie co innego 
bydź m usi, jak tylko n iechęć, sprawiana



jednostaynością  c h a ra k te ró w  , w to w arzy ­
s tw ach  naszych w y k w in tn y ch  widzieć się 
dającą. Albowiem też sam e m y ś l i , też  zda­
n ia ,  też  grzeczności i słowa, do tyła się nam  
n a p r z y k r z ą , iż wielce b y w a m y  wdzięczni 
k a ż d e m u  , k to  nas w yw iedzie  z tego s tanu  
uśpienia.

D ziw actw o  n ie  stanow i właściwie ch a ­
r a k t e r u  ; jest to p rzy m io t  każdem u ch a ra ­
k te ro w i wspólny, i zależy na tem , iż chce­
m y  bydź sami z sobą , nie spostrzegając te-  
go, iż się ró źn iem y  od drugich; w p rzec iw ­
n y m  raz ie  dziw actw o  mieysca m ieć nie  m o­
że. Jest ono podobnem  do zag ad k i,  k tó ra  
zap rzesta je  w zbudzać ciekawość;, skoro sło- 
w o stanow cze jest odgadniętem . P rz e c iw ­
nie , jeżeli kto dostrzegłszy w ,sobie  dziw ac­
tw o  , nie jednające m u  z a s z c z y tu , n ie s ta ­
r a  się go pozbydź, ta k i  w ykazuje  się bydź o- 
b lu d n ym . A obłuda,w yśw iecając naszą nicość, 
a lbo  t e ż ,  co jed n o , naszą pychę , cóż inne­
go wzbudzić może , jeżeli nie niechęć ( Je ­
dno  ty lk o  z p rzyrodzen ia  pow zię te  dziw ac­
tw o  w p ro w ad za  w  to w arzy s tw o  cóś zaymii- 
jącego , i onego posępność ożywiającego.

N ie u k i , k tó rzy  częstokroć znają się n a  
swoich w a d a c h ,  a k tó rz y  p rzyp isu ją  je je- 
d n e y  jakoby  ty lk o  nieostrożności s w o je y , 
w idząc pom yślne dziw actw a  sku tk i , sami 
s tają się dziw akam i. Ale k tóż  n ie  zdoła 
p rz e w id z ie ć , co za następnośc bydz musi 
tego t a k  płochego przedsięwzięcia?



Zam iast tego, e o b j  się mieli ograniczyć 
samą nicością , tak nieukom właściwą , ci 
Jchmosc przeciwnie silą się wszelkiemi”spo­
sobami , aby cośkolwiek znaczyć mogli, i 
tern samem stają się nieznośnemi. Dostrzegł­
szy, albo też bardziey nasłuchawszy się , że 
ludzie znam ien ic i, nie zawsze bywaja wol­
ni od uchybień , starają się tworzyć niedo­
rzeczności , i same tylko popełniają głup-

Zmyślone dziwactwa  jest ciągłćm pra­
gnieniem , nie tylko piie bydź do drugich 
poi o jnym , lecz też i zawsze od drugich sie 
odznaczać. v

Są takie zgromadzenia, w k tórych  cha­
rak te ry  tak się między sobą różnią, jak oso­
by na scenie tea tra lney , Jeden udaje Filo­
zofa , drugi płochego , trzeci zamyślonego ; 
inny  znowu będąc szyderca , nagle chce 
się stać uyrnującym, lecz już nie znachodzi 
nueysca, K to  zadney jeszcze nie ma roli', 
ten może ze wszystkich wybrać po trosze 
b ie  rna dz iw u , kiedy myśli takie zachodzą 
do głowy nieuków ; ale zabawnie je s t ,  iż 
toz samo zdarza się w idz ied i u łudzi rozsą­
dnych. Można to w tych szczególnie spo- 
s trzedz , k tó rzy ,  będąc zrodzeni bardziey 
chełpliwemu, aniżeli dum nem i, zamiast te ­
go coby mieli swe wady sprostow ać, p rze­
ciwnie , przez dziwactwo chcą je uczynić 
głośnemi. W yświecając swóy oryginalny 
c h a ra k te r ,  chcą niby tym  sposobem naśla-



dować naturę , dla tego tylko, izby się bar-  
dzićy od niey oddalić, i utworzyć sobie in­
ną jakąś szczególną.' Tacy nieobcą, ani 
czynić , ani też mówić pospolitego, i 
na nieszczęście, szukając nadzwyczayne- 
go, znachodzą same tylko głupstwa. ISay- 
rozsądaieysi ludzie tern mnićy okazują nad- 
zwyczayności, im bardziey się silą oną o- 
kazać.

Potrzeba  w iedzićć , iż przy całćy na- 
szćy usilności, nigdy nie znaydziemy natu­
ry  , i że usilność tworzy zbytek , zbytek zaś 
wyświeca obłudę charakteru . INiech kto­
kolwiek w e ź m i e  n a  się rolę rozgniewanego, 
a stanie się tylko okrut nym ; człowiek z po­
zoru zręczny okaże .się hydź śmiałym i 
płochym ; przybrana dobroć zamienia się 
w  przymuszoną grzeczność, i w ostatku zdra­
dza siebie w yrzutem  własnego sumnienia j 
obłudna szczerość sprawia samą tylko znie­
wagę. Lecz d aym y , źe czas niejaki i mo- 
żnaby było grać rolę szczerego ( z powodu, 
iż ta  zawiera się w postępkach trafunko- 
w y ch); nigdy przez to jednak nie nabę- 
dziesz otwartości, k tóra  zasadą będąc szcze­
rości , zavcsze zachowuje jednostajną jey 
ccche. Szczerość jest podobną do uczciwo­
ści: liczne zdarzenia, szczerość świadczące , 
nie potwierdzają jey, a jedno przeciwne o- 
bala.

Naostatek wszelka obłuda czy rano czy 
też późniey wyświeca s ię , i przez to dale-
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ko bardziey poniża swojego sprawcę ani­
żeli on na to zasłużył. Nie jeden bez tey  
maski uważanym  by był za człowieka roz­
sądnego , a przywdziawszy ją stał się po­
śmiewiska celem. Któż tem u  winien , źe 
my sami z siebie stajemy się nieukami?

1 tak  postaraym y się bydź tern , czera 
jesteśmy w rzeczy sa m e y , nic zgoła nie 
przydając do swojego c h a ra k te ru ; posta­
raym y się wykorzenić z niego to wszystko, 
co bydź może dla drugich nieprzyjem nem , 
a dla nas szkodliwem; postaraym y się mieć 
męztwo* aby się- uwolnić z pod jarzma i 
m o d y , nie przekraczając granic rozsądku !

A n d r z e j  Klimaszewski.

O Z D R O W I U .
Z W  E Y S S A .

W p ł y w  zdrowia na szczęście i na samą 
naw et c n o tę , jest przyczyną , źe sztuka za­
chowania swoich sił ciała z wielu względów 
może bydź uważana za gałąź filozofii. Bez 
zd ro w ia , czemźe są wszelkie inne dobra?  
Pozostaje ty lko sam żal, źe nie możemy ich 
używać. A bezrozumni jednak trw oniem y 
j e , jakby niczem nadwerężone bydź nie mo­
gło ! Młodość jest wiekiem , w k tó rym  nay- 
wiecey starać się powinniśmy o umocnienie



zdrow ia , a przec ież  w  tenczas naybardziey  
go zaniedbujem y. ”  O bracam y  , powiedział 
„ L a  Bruyere  , część‘naszego życia na t o ,
„ abyśmy drugą uczynili n ieszczęśliwą.”  

Ciało i dusza ta k  ściśLe z sobą są połą­
czone , źe zepsucie się jednego pociąga 
w  części i drugiego szkodę ; ta  w zajem na 
podległość zrzódła , że czuwać nad fizyczną 
budow ą człowieka , jest n iem al zarazem  
pie lęgnow ać jego moralność. L i  ech m i  da­
dzą  (m a w ia ł  G a il ien ,  k tó ry  może p rzesa­
dzał ) człowieka gw ałtow nego , a uczynię go 
um iarkow anym  , albo leniwego  , a zrobię go 
c zyn n ym  : a p rzy n ay m n iey  nic jestże pew - 
w n a  r z e c z ą ,  że sposób życia , p rosty  m a 
wpływ’ na pew ne nam ię tnośc i ,  i że n ad u ­
życie roskoszy niszczy silę , piękność i 
w szystkie  w ładze um ysłu  osłabia. T e  i 
w iele innych  pow odów , po winny by  skło­
nić każdego , do uw ażania  zdrow ia , za je­
dno z nayw aźnieyszych  s ta rań  około siebie, i 
p rz y d a n ia  szczególney nauki swojego w ła­
snego te m p e ra m e n tu  do małego k u rsu  sz tu­
k i  zachow ania się.

Nie należy , ani n ad to  się spodziewać 
od m edycyny  , ani też  bardzo jćy nie ulać. 
Jeżeli mało zna zgłębi chorób , i jeżeli A \ie -  
le  jest z nich, nu k tó re  żadnego jeszcze do­
tą d  pew nego nie od k ry ła  le k a r s tw a ;  n ie ­
zaw odną tym czasem  jest rzeczą ,  źe są i t a ­
k ie  z k tó re m i się podług g run to w n y ch  za­
sad obchodzi, i k tó ry c h  leczenie  p ra w ie  jest
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me mylne : ale w tenczas nawet kiedy nie 
może uleczyć , może ulgę p rzyn ieść ; le­
karz zatem któryby  umiał ukryć  chorobę , 
zmuieyszyć boleści, zyskać na czasie i dadź 
go naturze , aby, zdołała połączyć swoje si­
ły do zwalczenia złego z większą pewno­
ścią dobrego skutku , byłby już bardzo uży­
tecznym radcą. Śmieszność , k tórą  tyle 
razy starano się okryć ten  stan , jest tylko 
wypadkiem nic wiadomości; mało jest sza- 
nowuieyszyeh i uźytecznieyszych od niego , 
kiedy tyiko powinności jego odbywają się 
Z  nauką, roztropnością i bez stronnictwa. 
Jak ie  piękne powołanie , pracować bez­
ustannie dla ulgi cierpiącey ludzkości !

Doświadczenie nam pokazuje, źe nay- 
lepsze sposoby zachowania zdrowia w na­
szych kliiViatach (*), są wstrzemięźliwość 
bez zbytku , naywiększa pilność w unika­
niu nagłego przeyścia z ciepła do zimna , 
bo naywiększa część naszych chorób jest 
skutkiem zatrzym aney t ra n sp ira c y i : ruch  
częsty jest takoż istotnie potrzebnym , usu­
wa bowiem obśtrukcye różnego rodza ju : 
pow ietrze  czyste wiele m a  także wpływu , 
ułatwia bowiem działania mózgu , żołąd­
ka  , p ie r s i , i t. d. Ale bez zagłębiania się 
w  szczegóły, k tó re  ani są moim ce lem , ani

( ' ) J o jest w południowych, a szczegółnióy w Szway- 
c a ry i . gdzie autor mieszkał.



też  m am  do tego zdatność-, zgódźmy s ię , pow ra­
cając do m oralności , źe nic bardziey  nie przyczy­
n ia  się do odśw ieżenia k rw i i u trzym ania  zgody 
w e w szystkich częściach , jak w ładza nad naszem i 
nam iętnościam i, i  ta  pogoda w e w n ę trzn a , tow a­
rzyszka zw yczayna cnoty.

Lecz przydaym y do te g o , że jeśli zachow a­
nie naszego zdrow ia jest jednem  staran iem  z nay - 
istotnieyszych , zbytek jego staje się w ystępkiem  j 
m ożna m u pośw ięcić niejakie ro skosze , ale nigdy 
pow innośc i; -czynić zaś z tego główny przedm io t 
swoich zabiegów , jest pod łością , a n ie rozsąd­
kiem.

A nakoniec w  samych naw et chorobach m ą­
d ry  człow iek znaleść m oże dla siebie pożytek. Jest 
to pow ód do okazania całey swojćy s i ły , w alcząc 
z boleścią. Jest to  okoliczność przekonania się o 
próżnościach ludzkich i  o potrzebie oszczędzania 
sobie praw dziw ych  uciech. U m arły  albo um iera­
jący są częstokroć dobrem  tow arzystw em , a cm en­
ta rz  w yborną  szkołą u w a g , w  k tó rey  m ożna się 
nauczyć poznawać siebie samego, m iarkow ać sw o­
ją am bicyę , i  przebaczać swoim nieprzyjaciołóm  , 
k tó rzy  w krótce istnieć już w ięcey nie będą. Jesz­
cze kilka chw il, a wszyscy ludzie będą tylko zgni­
lizną i prochem  : p rzerażająca  m yśl d la  n iespra­
w iedliw ego ciem iężyciela ; leez słodki i pocieszają­
cy obraz dla cnotliw ego u c iś n io n e g o ! .. . .  Jak to !  
dla ch w ili , którą mamy do iyc ia  , trzebai się upo~ 
dlić ?
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A cóż to Mości Hrabio! dość tych wielkich czynów, 
K tóś ubogich w ypędza, ty  Appolla synów !
Żeś był mężnym w Modlinie, ufać w to nie trzeba 
Łatw iey M arsa pokonać, niż rycerzy Teba 
P raw da arm at nie m am y, nie straszym żelazem 
Lecz zginiesz, gdy w ystrzelim , ze stu satyr razem. 
I  choćbyś byt tak sławnym, jak ów pod Chocimem 
Nie dostoisz nam placu, zwalczym ciebie rymem. 
W iekują w łonie czasu , naszey zemsty płody 
Ani je ogień p a li, ani topią wody.
O drośnie w  pokoleniach, lud wycięty s ta lą , 
Pow staną z gruzów miasta , które śpiże zwalą. 
Lecz tem u dobra sława , nigdy się nie W’róci , 
Komu jedną S a ty rę , gniewny Bard zanóci. 
Straszna broń — jednak Hrabio możesz bydż spokoyny, 
My Z cnotą i zasługą, nie prowadzim w oyny.
T y  nie jesteś z tych P anów , których szereg długi, 
Co zbr.odnią oszpecili, naddziadów zasługi.
Ty się nie znasz na podłey intrygantów  sz tuce , 
Znalazłeś szczęście w cnocie , a rozkosz w  nauce. 
Chw ała ci choć niesprzyjasz, w'dziękom naszey liry , 
N a tak ich , jak T y  m ężów , nie piszem sa ty ry ,

■ - ...........  ■" - ■■■ » ■ .........    i

L ist p ierw szy  C rod ziń sk ie5 o N r  7. Paraięt: W arszaw .
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E legię Ci zostaw iam  dc tych  sm utnych czasów , 
W  k tó rych  w iele  H o ra c y c h , m ało M ecenasów.

J A Y R A  przez tegoż.

W  Y Ż E  Ł  i  W O Ł Y .

Q  pew ien fo lw ark , sp raw a szła u try b u n a łu  , 

T roszczyły  się fo lw arczne, w oły nie p o m a łu ,
Do kogo po dekrecie , będą też  należeć ,
I  prosiły  by w y ż e ł , chciał na  w zw iady b ie ż e ć ,
A wam  co z ciekaw ości, rzek ł w yżeł przybędzie ? 
Czy Jan, czy P io tr  w as w eźm ie, zawsze orac będzie.

S I E L A N K A .

A K A S T  i D A M E T .

A K  A S T.

O ! szczęśliwi Pasterze ! onym Niebo sprzy ja ,
Gdy nas ciśnie tłok z g ry zo t, ich chałupy mija. 
Zhodowani na łonie przyjemney natu ry  ,
Nie znają, pogod losu nie znają co chmury. 
Jednostayna im codżień gwiazda przew odniczy,
Z pracy własnych rąk żyjąc pędzą wriek W słodyczy. 
Pełne tkliw ych uczuciów , pełne dzięków pienia , 
Powtarzają z pośpiechem niebieskie sk lepienia,
A przyjazne gaiki , i opoka głucha 
Łaskawego ich żalom nadstawiają ucha ,
Tam  to oni zwaśnieni o zboże lub trz o d y , 
W ym ów iw szy swe k rzy w d y , zwracają do zgody.



Pycha onych nie nadmie , chciwość nie uzbroi. 
Miłość wprawdzie ich ran i, lecz wzajemność g o i; 
Czy się słońce rozstaje, czy wraca w poranek, 
Wzajemnie oddychają luba , i kochanek ,
A  /jak on tak i ona , na swe zaręczyny ,
Niosą serca niewinne i cnotliwe czyny.

D A M E T

I Pasterze są ludźm i, utrapienia mają,
Jak rny onych, tak oni nasz stan wrychwalają; 
Dwakroć im pożądańsze są źycią ru iny ,
Bo my słusznie cicrpiemy a oni bez winy. 
W yzuci z nabytego dobytku przez pracę ,
Z jakimż nie patrzą żalem na nasze pałace ,
Kiedy my uzbrojeni nielitością twardą ,
Za setne dobrodzieystwa karmiemy ich wzgardą. 
Tak A kaśc ie ! s-kładaymy dziękczynienia Panu 
I w  naylepszym lepszego nieźądaymy stanu ,
Mając skarby możemy ich dowolnie użyć , 
Umieymyż niezostajac sługą ludziom słu żyć; 
Sprawmy, niechay wieśniacy zostaną panami, 
Uciech , które w ich stanie oglądać żądamy , 
Niech z nas każdy troskliwie o nędzę się pyta 
I Wstydliwych żebraków wspiera dłoń ukryta,
A  uczujem na pomoc bliźniemu gotowi 
Roskosz , naszemu tylko właściwą stanowi.

D ozw ala  się drukow ać z w arunkiem  d ostaw ien ia  do K orni-  

tetu  C enzury siedm iu  exeraplarzy dla mie’y sc  praw em  w yzn aczo­

nych . D n is  i m iesiąca W rześnia roku 1817.

A ugust £  ecu P ro f, Ord. CkI. Jt. C.


